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Idea niedzieli jako  dnia św iątecznego jest n ierozerw aln ie  zw iązana z podzia­
łem  czasu na odcinki siedm iodniowe, czyli tygodnie. Podział tak i pow stał 
niew ątpliw ie w k u ltu rach  wschodnich, najpraw dopodobniej w  drugim  tysiąc­
leciu przed C hrystusem . W ybór siedm iodniowego odcinka czasu m iał podw ój­
ne podłoże: 1) zaobserw ow anie k w ad r księżyca, 2) w ydzielenie siedm iu ciał 
niebieskich o odm iennym  od gwiazd charakterze, określanych w  staroży t­
ności jako planety . Tym i ciałam i były  rzeczyw iste p lanety : S atu rn , Jowisz, 
Mars, W enus, M erkury  oraz Słońce i Księżyc. Oczywiście na jp ierw  m usiało 
nastąpić zaobserw ow anie tych  p lanet i ich ruchu  na niebie, a dopiero po tym  
skojarzenie ich z bóstw am i i nadanie im odpow iednich nazw. Nazw y przez 
nas używ ane są spolszczonymi im ionam i łacińskim i, te  zaś pow stały  z p rze­
tłum aczenia na łacinę nazw  greckich. W G recji zaś znajom ość p lane t i ich 
nazw poświadczona jest od IV  w. p.n.e.1. T rzeba jednak  zastrzec, że w k u ltu ­
rze greckiej p lanety  nie były kojarzone z dniam i tygodnia gdyż tydzień sied­
m iodniow y nigdy się tam  nie przyjął.

Ź ródła antyczne w skazują na w schodnią genezę „tygodnia p lanetarnego” . 
Wg H erodota: „to także jest w ynalazkiem  Egipcjan: k tó rem u z bogów każdy 
m iesiąc i każdy dzień jest pośw ięcony” 2 *, a wg Diona K asjusza „Egipcjanie 
w prow adzili zwyczaj odnoszenia dni do siedm iu gwiazd zw anych planetam i. 
(Tydzień) w ystępuje teraz  u w szystkich ludzi, choć przyjęto  go stosunkowo 
niedaw no. W każdym  razie staroży tn i G recy w cale go nie znali, o ile m i w ia­
domo. Ale zadom owił się teraz  na dobre i u innych ludzi i u  Rzym ian, u k tó ­
rych  do pewnego stopnia jest częścią ojczystej trad y c ji” 8.

Chociaż jednak  oba źródła w skazują zgodnie na Egipt, n auka  szuka po ­
czątków  podziału czasu na tygodnie raczej w ku ltu rze  babilońskiej w II ty ­
siącleciu p.n.e. Tam  bowiem  pojaw iają  się najstarsze, sym boliczne (nie an tro- 
pom orficzne) w yobrażenie p la n e t4 *. Tam  rów nież była silnie rozw inięta nie 
ty lko astronom ia, lecz także astrologia i m agia. M agia zaś m iała podstaw o­
we znaczenie dla w yróżnienia dnia siódmego, gdyż siódem ka uw ażana była 
za liczbę nieszczęśliwą. D latego w  kalendarzu  babilońskim  początkowo tylko

1 C i c e r o ,  De natura deorum  I  13, cy tu je  słowa K senokratesa , następcy  P la ­
tona w A kadem ii (339—314 przed Chr.) o ośmiu bogach, w  tym  pięciu nazw anych 
w p lanetach , dwóch w  ciałach niebieskich: słońcu i księżycu i jednym  reprezen- 
tu jącvm  w szystkie gw iazdy; p lanety  wylicza także Epinomis, s. 986 E.

2 Hist. II, 82.
’ H istoria R zym ska  XX X V II, 18—19.
* H. G u n d e 1, P ianeti, EAA, s.v., s. 614, w zm iankuje „k u d u rru ” — słupy g ra ­

niczne z M ezopotam ii, z sym bolam i Słońca, Księżyca I W enus, z X IV  w. przed Chr.
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na  siódm y dzień m iesiąca, a w okresie now o-asyryjskim  także na czternasty, 
dw udziesty  pierw szy i dw udziesty ósmy było nałożone tabu  5. W ten sposób 
pow stały  tygodnie księżycowe (miesiąc rozpoczynał się bowiem  z nowiem  
księżyca) zakończone dniam i złow różbnym i. W tak ie  dni należało w strzym ać 
się od pew nych czynności, jako że były one skazane na niepowodzenie. Inny­
m i słow y dzień siódm y tygodnia księżycowego był w kalendarzu  babiloń­
skim  w yróżniony pejoratyw nie , lecz łączył się z częściowym w strzym aniem  
od pracy.

N atom iast dzień siódm y jako św iąteczny w naszym  rozum ieniu tego sło­
wa, tj. przeznaczony na obrzędy i wypoczynek o charak terze  radosnym  w y­
stępuje  u  Żydów. N ajstarszym  jego św iadectw em  jest Księga Rodzaju (II, 
2—3): „A gdy Bóg ukończył w dniu szóstym swe dzieło nad k tórym  praco­
wał, p rzesta ł pracow ać dnia siódmego po całym  sw ym  trudzie  jak i podjął. 
W tedy pobłogosław ił ów siódm y dzień i uczynił go św iętym ” oraz (XX 8—11): 
„P am ięta j o dn iu  szabatu  aby go uświęcić. Sześć dni będziesz pracow ać i w y­
konyw ać w szystkie tw e prace. Dzień zaś siódm y jest szabatem  ku  czci Twego 
Boga Jahw e...”

Innym i słowy Pięcioksiąg poświadcza podział czasu na  tygodnie księżyco­
we, w k tó rych  dzień ostatni, siódm y był św iętem . Należy podkreślić, że był 
to także  jedyny  dzień noszący im ię w łasne „szabat”, choć nie oznaczało ono 
nic innego jak  „siedem ”. Inne dni były  poprostu  określane jako pierw szy, 
d rug i i odpowiednio następne po szabacie. Koncepcja p lane ta rna  nie m ogła 
się oczywiście u  Żydów przyjąć gdyż była sprzeczna z m onoteizm em . D ata 
pow stan ia  Pięcioksiągu nie jest ustalona. Św iąteczny ch arak te r szabatu jest 
więc dokładniej pośw iadczony dopiero od VIII w. przez późniejsze księgi S ta­
rego T estam entu , jak  Ozeasza (II 13): „Położę k res wszystkim  jej zabawom, 
św iętom , now iom  księżyca, szabatom ” i Izajasza (I 13): „O brzydłe mi jest 
wznoszenie dym u, św ięta now iu, szabaty, zw oływ anie św iętych zeb rań” 6.

Tydzień siedm iodniow y zakończony dniem  niedobrym , lub św iątecznym  
oraz tydzień, w k tó rym  każdy dzień stoi pod znakiem  jednej z siedm iu p la­
n e t nie p rzy ję ły  się nigdy w  G recji (gćfzie m iesiąc dzielono na trzy  dekady), 
an i też w Rzymie okresu  R epublik i (gdzie stosowano podział czasu na  nundi- 
nae — odcinki ośm iodniowe zakończone dniem  targow ym ). K ilka źródeł na­
tom iast w skazuje na znajomość tygodnia p lanetarnego w Rzymie już od schył­
ku  I w. przed  C hrystusem . N ależy do nich w iersz T ibullusa „a czasem m nie 
zatrzym ał św ięty  dzień S a tu rn a ” 7 oraz późniejszy, bo z okresu Nerona, opis 
kalendarza, k tó rym  posługiw ał się bogaty wyzwoleniec Trym alchion. K alen­
darzem  tym  w g Petron iusza  była tablica p rzybita  na  drzw iach, k tó ra  „przed­
staw iała  bieg księżyca i w yobrażenia siedm iu planet, przy czym gałkam i 
odm iennego koloru  oznaczone były  dni pom yślne i niepom yślne” 8.

Spraw ę dn i pom yślnych i niepom yślnych oraz kolejności siedm iu p lanet 
w yjaśnia  dokładniej tek st D ositheusa M agistra z pocz. III w. po Chr., gdzie 
w ym ienione są i ponum erow ane dn i Sola, Luny, M arsa, M erkurego, Jowisza, 
W enus i Saturna® . Na inskrypcji zaś italskiej, z m iejscowości Potenza, naz­
w y te  są ponadto oznaczone skrótam i: b(onus), c(ommunis), n (ox iu s)10. Otóż 
jak  w ynika  z powyższej inskrypcji dni dobre należały  do Jow isza i We-

5 F. B o l l ,  Hebdomas, P.-W . VII, 1912 r., szp. 2553 cytu je hem erologię m-ca 
E lul wg tek stu : R aw lison IV 32 oraz C atalogus Codicum A str. III 32.

6 Por. też K sięgę A m osa  V III, 5 i 3— 4 K rólew ską  IV, 23.
7 I, 3, 18.
• Sat. XXX.
» Por. R. III.
10 CIL IX , 5808.
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nus (czwartek, piątek), szkodliw e do S a tu rna  i M arsa (sobota, w torek), 
a  n eu tra ln e  do M erkurego, Sola, L uny  (środa, niedziela, poniedziałek) n .

W reszcie p lastycznym  obrazem  rzym skiego tygodnia są ka lendarze uży t­
kowe z w izerunkam i 12 znaków  Z odiaku i 7 p lanet, opatrzone w otw ory na 
zatknięcie  gałek oznaczających datę  12. Porów nując te  kalendarze z tekstam i 
D ositheusa n a tra fiam y  na jedną, dość w ażną rozbieżność. W g tego autora 
dzień S a tu rna  sta ł na siódm ym  m iejscu, był więc odpow iednikiem  szabatu. 
Co za tym  idzie dniem  p ierw szym  była niedziela — dzień Słońca. N atom iast 
w  rzym skich w yobrażeniach plastycznych S a tu rn  rozpoczyna tydzień, po­
przedzając Słońce, Księżyc, M arsa, M erkurego, Jow isza i W enus. Tydzień 
rzym ski był więc pew ną w ypadkow ą tygodnia żydowskiego zakończonego 
radosnym  dniem  siódm ym, oraz tygodnia p lanetarnego, w  k tó rym  dzień siód­
m y był niedobry, czy to ze względu na m agię liczb, czy też na złowieszczy 
c h a ra k te r  p lan e ty  S atu rn . W rezultacie  pow stał now y tw ór: tydzień  siedmio­
dniowy, w k tó rym  dn i dobre p rzep lata ły  się ze złymi, w  k tó rym  nie było 
w yodrębnione żadne święto i k tó ry  mógł się zaczynać zarów no od dnia Słoń­
ca, jak  S a tu rna  (czyli od niedzieli lub soboty).

T aki podział czasu rozpow szechnił się w C esarstw ie Rzym skim  w II—III w., 
p rzede  w szystkim  w  prow incjach  zachodnich. Był jednak  znany  także i na 
rzym skim  W schodzie, gdzie jak  się w ydaje, konkurow ał z nim  tydzień ży­
dowski o dniach  nie nazw anych lecz num erow anych, zakończony szabatem  1S. 
N ależy rów nież przypuszczać, że w m ieście Rzym ie nastąpiło  w tym  czasie 
pew ne upodobnienie dnia S a tu rn a  do szabatu, czyli trak tow an ie  soboty jako 
św ięta przyjem nego przeznaczonego na wypoczynek.

Do obu tradycji, żydow skiej i rzym skiej, chrześcijaństw o ustosunkow ało 
się negatyw nie, potępiając zarów no święcenie szabatu, jak  przypisyw anie  po­
szczególnych dn i bóstwom . Próbow ano raczej „p lane tarne” im iona dn i za­
stąpić ich kolejnym i num eram i, zgodnie z tradyc ją  żydowską, k tó ra  w tym  
p rzypadku  była nieszkodliw a. Dla zgodności z B iblią pozostawiono też tę sa­
m ą kolejność. W rezultacie  określano niedzielę jako  dzień pierw szy tygodnia, 
albo pierw szy po szabacie 14. W alka z silnie zakorzenioną pogańską onom a­
styką  n ie  była jednak  łatw a. Dowodzą tego słowa św. A ugustyna: „secunda 
sabbati, secunda feria  quem  saeculares diem  L unae vocant, ...Q uarta ergo 
sabbatorum , q u a rta  feria, qui M ercuri dies d ic itu r a paganis et a m ultis 
christian is; sed nollem us; a tque  u tinam  corrigan t et non d ican t sic... Tarnen 
si quem  forte  consuetudo trax e rit, u t illud exeat ex ore quod im probat corde, 
in te llega t illos omnes, de quorum  nom inibus ap e lla ti sun t sidera, homines 
fuisse... hanc opinionem  erro ris  diabolus confirm avit C hristus evertit. Nos 
ergo secundum  quod loquim ur, q u a rta  sabbatorum , q uartu s dies in te lleg itu r 
a die dom inico” 15. Dopiero w  VI w.-, gdy pogańskie bóstw a i ich im iona nie 
stanow iły  już żadnego zagrożenia dla Kościoła Izydor z Sew illi w yraża to le­
rancję  dla tradycji, pow tarzając  słowa A ugustyna, ale już bez potępiającego 
zakończenia (hanc op in ionem )ie. O stateczny rezu lta t jest dobrze znany. 
W licznych językach nazw y p lan e ta rn e  u trzym ały  się całkowicie, lub częścio­
wo. N azw y num eryczne (m. in. w  j. polskim ) są  śladem  Kościoła wschod­
niego, a pośrednio k u ltu ry  greckiej.

11 Por. także S e r v i u s ,  Ad Vergili Georgica I 335 (tekst z końca IV w. po Chr.) 
wyliczający planety szkodliwe i dobroczynne.

12 H. G u n d e 1, Pianeti, EAA, s.v., s. 618.
13 F l a v i u s  J o s e p h u s ,  Contra Appionem  XXXIX.
14 Por. Mt 28, 1; Mk 16, 2; Łk 24, 11; J 20, 1.
15 Enar. in Ps. 93, 3, 5, CC 39, 1302—1303. 
w Origines V. 30, 11, PL 82, 216.
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O wiele pow ażniejszą dla Kościoła spraw ą było ustalenie odm iennego niż 
sobota dn ia  św iątecznego. N ajstarszym  św iadectw em  potępienia szabatu  jako 
św ięta są słow a św. Paw ła , (Gal IV 10 i Kol 2, 15). Św iętem  sta ł się dzień 
Z m artw ychw stan ia, „pierw szy po szabacie” (J X X  1), zw any też zgodnie ze 
S tarym  T estam entem  „pierw szym  dniem  tygodnia” (Łk XX IV  1), a w edług 
p lanetarnego  ka lendarza  rzym skiego dzień Słońca. N iezm iernie ciekaw e świa-^ 
dectw o tw orzen ia  się now ej tradyc ji p rzy  równoczesnym  istn ien iu  ciągle 
jeszcze żyw ych daw nych  zwyczajów stanow i tek st św. Ju s ty n a  z poł. II w. 
„...zgrom adzenia zaś nasze odbyw ają się w  dniu Słońca dlatego, że jest to 
pierw szy dzień, w  k tó rym  Bóg... uczynił św iat, a także poniew aż w tym  
w łaśnie dn iu  zm artw ychw stał Jezus C hrystus nasz Zbaw iciel” 17. Dzień ten  
m iał być jedynym  noszącym  imię w łasne: Dominica dies (Dzień Pański), k tó ­
ra  to  nazw a jes t pośw iadczona po raz p ierw szy w  w ersji greckiej K yriake  
H em era w  A pokalipsie św. Jan a : „Doznałem  zachw ycenia w dzień P ańsk i” 
(I 10). Do okrzepnięcia te j tradyc ji w dość nieoczekiw any sposób przyczynili 
się w ładcy Rzym u z 2 poł. III i 1 poł. IV w. W tym  bowiem  czasie rozpow­
szechniać się zaczęły w Rzymie k u ltu ry  solarne, silnie popierane przez cesa­
rzy, m. in. A ureliana, a n aw et K onstan tyna (w pierw szej połowie jego p a ­
now ania) jako  środek un ifikacji społeczeństw a i spodziew ane antido tum  na 
religię chrześcijańską. P rzypom nijm y tu  choćby tak ie  fakty , jak  założenie 
przez A ureliana  w 272 r. w Rzymie kolosalnej św iątyni Słońca, lub przed­
staw ienie Heliosa na kw adrydze na bocznej ścianie Ł uku  K o n s ta n ty n a 18. 
W reszcie w yrazem  swoistego synkretyzm u jest m ozaikow y w izerunek C hry ­
stusa w koronie słonecznej, na pędzącym  wozie (czyli na  obraz Sola) na skle­
pieniu  grobow ca z nekropoli w atykańskiej z 2 poł. III w .10

K u lt S łońca-bóstw a i zarazem  p lan e ty  spow odował w zrost znaczenia dnia 
pod tym  znakiem . Przyczynił się on n iew ątpliw ie do osłabienia zawsze w  Rzy­
m ie dw uznacznej trad y c ji św iętow ania soboty, czyli dnia pod znakiem  szkodli­
wej p lane ty  — S atu rna . C iekaw e św iadectw o tych przeistoczeń daje  Kodeks 
Teodozjusza, będący, jak  wiadomo, zbiorem  starszych ustaw . Otóż w ustaw ie 
z 321 r. czytam y: „...diem Solis veneratione sui celebrem ...” 20; z 368—73 r. 
zaś: „...die Solis, qui dudum  faustus h ab e tu r nom inem  C hristianum  ab exac- 
to ribus volum us conveniri” 21, a w reszcie w ,425 r.: „Dominico, qui septim a- 
nae to tius p rim us est d ies” 22. Można więc stw ierdzić, że z początkiem  V w. 
zakończyło się kształtow anie siedm iodniowego tygodnia rozpoczynanego od 
św ięta  i zarazem  nastąp iło  ostateczne zwycięstwo D nia Pańskiego.

„DOM INICA D IE S” DANS LE CALENDRIER CHRÉTIEN ET SA GÉNÈSE

R é s u m é
La fo rm ation  d ’une sem aine de 7 jours, commencée p a r un jou r de fête chré­

tienne (D om inica dies, K yriake  H em era) est longue e t complexe. L ’idée naquit en 
O rient, dans les calendriers babylonien et juif. Les Ju ifs  observaient une sem aine 
lunaire  et fê ta ien t sa septièm e journée (Shebath =  Sept =  repos), depuis le V III s. 
av an t J.-C . au  plus ta rd . A Rome, depuis la fin  du Ier s. av an t J.-C . é ta it connue

17 Apol. I, 67, por. PO K  4, 77.
18 Por. M. J a c z y n o w s k a ,  H istoria starożytnego R zym u, W -w a  1976, s. 302— 

303, 340—341, 360.
19 A. S a d u r s k a ,  S ztu ka  ziem i w ydarta , W -wa 1972, s. 150—151.
20 II, 8, 1.
21 V III, 8, 1.
22 XV, 5, 5.
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une sem aine sem blable, d ’origine chaldéenne, basée sur le ch iffre  p ré ten d u  de 7 
p lanètes, avec 2 jou rs m auvais, sous les signes de M ars e t de S a tu rn e . Le jou r 
de S a tu rn e  assim ilé sous l ’influence ju ive  à  S hebath  a causé la fo rm ation  d ’une 
sem aine rom aine, composée de 6 jou rs  de pleine ac tiv ité  e t d ’un  jou r de repos 
et de fête. L’Église chrétienne a dû  m odifier les deux trad itions, p lan é ta ire  et 
luna ire , pour com battre  les traces  du polythéism e dans les noms des jou rs  e t pour 
m e ttre  la fin  à l ’observation  de Shebath . P ou r ces ra isons les ch ré tiens fê ta ien t 
non la septièm e, m ais la p rem ière  journée de la sem aine, en  souvenir de la  R esu r­
rection  de Jesu s-C h ris t et de la fo rm ation  du m onde du Chaos (Justin  le M artyre, 
I Apol. 67).


